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Go­łąb­ki



Gwar­no by­ło w „go­łęb­ni­ku” pod­czas te­go fi­xu1.



Roz­gru­cho­ta­ły się „go­łąb­ki”, roz­chi­cho­ta­ły, aż wstąż­ki fru­wa­ły na­oko­ło ra­mion i szyi, jak praw­dzi­we skrzy­dła go­łę­bie.



I wszyst­kie, jak­by się umó­wi­ły — ubra­ły się bia­ło, po­pie­la­to, per­ło­wo lub bla­do­li­la...



Ca­ła ga­ma nie­pew­nych barw, jak pla­ma ja­sna lek­ko po­cie­nio­wa­na, roz­kła­da­ła się try­um­fal­nie pod zie­lo­ny­mi li­ść­mi w kąt zbi­tych ole­an­drów.



Pa­ni do­mu, księż­na... ukra­iń­ska — czte­ry ką­ty swe­go sa­lo­nu ozdo­bi­ła ole­an­dra­mi.



By­ło to nie­kosz­tow­ne i da­wa­ło złu­dze­nie szy­ku.



Ksią­żę wzru­szył ra­mio­na­mi, po­cią­gnął za krót­ką ka­mi­zel­kę i po­szedł do drzwi „ro­bić ho­no­ry” chó­rem wcho­dzą­cym kon­cept-prak­ty­kan­tom2 z Na­miest­nic­twa3.



„Księ­stwo” przy­by­li nie­daw­no z da­le­kiej po­dró­ży i przy­wieź­li z so­bą spo­ry za­pas kon­fi­tur i czter­na­ścio­ro dzie­ci, z któ­rych dwie do­ro­słe pan­ny mia­ły za­miar wy­dać się za mąż.



Ary­sto­kra­cja lwow­ska, zło­żo­na z ga­li­cyj­skich hra­biów i ba­ro­nów4, po­dejrz­li­wie pa­trzy­ła na ten ta­bór ksią­żę­cy, roz­bi­ja­ją­cy swe na­mio­ty w sze­ro­kich sa­lo­nach ży­dow­skiej ka­mie­ni­cy; po­wo­li wszak­że prze­ko­na­no się do su­mia­stych wą­sów księ­cia, nad­zwy­czaj­nych man­tyl5 księż­nej, dłu­gich war­ko­czy księż­ni­czek i ich kur­ha­no­we­go ty­tu­łu.



Fi­xy by­wa­ły licz­ne, księż­na pro­mie­nia­ła, księż­nicz­ki zdą­ży­ły za­ko­chać się w dwóch „gol­cach” o sze­ro­kich ba­rach i wspa­nia­łych fra­kach. Ksią­żę umie­rał z nu­dów, sto­jąc pod ży­ran­do­lem, z któ­re­go ka­pa­ła ste­ary­na. Cią­gnął ka­mi­zel­kę i wzdy­chał do śnie­gu, któ­ry się bia­ły­mi bła­ma­mi6 jak kró­lew­ska sza­ta wlókł da­le­ko po wiej­skich roz­ło­gach.



Dnia te­go fix miał nie­zwy­kłe oży­wie­nie.



Go­łęb­nik aż dy­go­tał od pa­nień­skie­go chi­cho­tu.



Go­łęb­ni­kiem na­zy­wał się kąt pod pie­cem, po­mię­dzy pia­ni­nem a czwar­tym oknem okry­tym czer­wo­ny­mi jak krew ada­masz­ko­wy­mi fi­ran­ka­mi.



W ką­cie tym gro­ma­dzi­ły się zwy­kle pa­nien­ki i pan­ny.



W żół­to­bia­łym bla­sku lamp i świec ta po­wódź ja­snych su­kien i bia­ło­ró­żo­wych pla­strów twa­rzy zna­czy­ła się z ja­kąś im­per­ty­nenc­ką chę­cią rzu­ca­nia się w oczy każ­de­mu wcho­dzą­ce­mu do sa­lo­nu.



By­ły to trzy Mi­nuś­ki, pięć Mu­szek, dwie Lo­le, jed­na Gil­da, jed­na Li­li, jed­na Ni­ni, dwie czy trzy Niu­sie.



Ca­łe Sa­cré-Co­eur7 lwow­skie na­gle wy­pusz­czo­ne spo­za krat klasz­to­ru i wrzu­co­ne w go­rą­cą at­mos­fe­rę nie­wy­raź­ne­go sa­lo­nu ksią­żę­ce­go.



„Go­łąb­ki”, tak słusz­nie na­zwa­ne od go­łę­biej nie­win­no­ści okrą­głych twa­rzy­czek i bia­łych fałd su­kien, zda­wa­ły się być wy­ku­te z jed­nej sztu­ki mar­mu­ru, dłu­tem jed­ne­go rzeź­bia­rza.



Wszyst­kie mia­ły jed­ne i te sa­me dłu­gie, pła­skie z przo­du i sil­nie w pa­sie ści­śnię­te fi­gu­ry.



Wszyst­kie mia­ły za­nik bio­der i pier­si.



Rę­ce, ob­ci­śnię­te w dłu­gie duń­skie rę­ka­wicz­ki, przy­trzy­ma­ne po­za łok­cia­mi pod­wiąz­ka­mi z wstą­żek, pod­no­si­ły au­to­ma­tycz­nie do czo­ła, na­gar­nia­jąc grzyw­kę, po­cią­ga­jąc rzę­sy aż do brwi upar­cie się­ga­ją­ce.



Każ­da z nich mia­ła na wpół wy­cię­ty sta­nik i tuż pod szy­ją dwie głę­bo­kie „sol­nicz­ki”, zna­czą­ce się ciem­na­wy­mi pla­ma­mi na żół­tym tle skó­ry.



Jed­na Ni­ni, cór­ka wdo­wy po ge­ne­ra­le, pan­na bez po­sa­gu, ale za to zu­chwa­le pięk­na i wspa­nia­le zbu­do­wa­na, pre­zen­to­wa­ła ze spo­ko­jem nie­zmą­co­nym prze­pysz­ny biust, peł­ny, okrą­gły, z nie­wiel­ką fał­dą tuż pod pa­cha­mi, dys­kret­nie wy­su­wa­ją­cą się z ob­ra­mo­wa­nia bla­do­li­lio­we­go tiu­lu.



— C’est co­nve­nu! N’est-ce pas?8 — py­ta­ły „go­łąb­ki” jed­na dru­gą.



— C’est co­nve­nu! — od­po­wia­da­ła za­py­ta­na.



Pa­nien­ki te mó­wi­ły prze­waż­nie po fran­cu­sku ak­cen­tem prze­ra­ża­ją­cym, nie­mniej prze­to dziw­nie aro­ganc­kim. Gdy się roz­sz­cze­bio­ta­ły, two­rzy­ła się sil­na wrza­wa, a chi­chot ich miał wszyst­ko oprócz in­te­li­gen­cji. Każ­da z nich jed­nak by­ła très bien9 i mia­ła się za par­tię10. Każ­da wy­obra­ża­ła so­bie, że czy­ni ra­wa­że11 po­mię­dzy czar­ną ko­hor­tą12 męż­czyzn, któ­rzy w swych fra­kach, jak sta­do na­gle spło­szo­nych ka­ra­wa­nia­rzy, sta­li w prze­ciw­nym ką­cie sa­lo­nu lub włó­czy­li się po przy­le­głych po­ko­jach, ob­ma­wia­jąc pan­ny lub stam­buł­ki13 księ­cia pa­na, za ol­brzy­mie pod­ko­wy drew­nia­ne za­miast szpi­crut i rajt­pej­czów14 za­tknię­te.



„Go­łąb­ki” jed­nak by­ły nie­spo­koj­ne. Spo­glą­da­ły cią­gle ku drzwiom wcho­do­wym, jak­by ocze­ku­jąc na wej­ście.



— Mo­że nie przyj­dą?



— Przyj­dą, przyj­dą — uspo­ka­ja­ły księż­nicz­ki.



Po­wo­li sa­lon na­peł­niał się i już wy­su­wa­ły się nie­wiel­kie gru­py do przy­le­głe­go ma­łe­go po­ko­ju, na­zwa­ne­go sa­lo­ni­kiem księż­nej. At­mos­fe­ra sta­wa­ła się cięż­ką i prze­sy­co­ną ca­łą ma­są róż­no­rod­nych per­fum. Był to jak­by bu­kiet naj­won­niej­szych kwia­tów, na­gle roz­dep­ta­ny i roz­gnie­cio­ny w go­rą­cej ma­sie po­wie­trza, le­ni­wie cią­żą­ce­go ku zie­mi. Szcze­gól­niej z su­kien sta­rych ko­biet pły­nę­ły ca­łe smu­gi de­li­kat­nych za­pa­chów, upar­tych jak wspo­mnie­nie, któ­re zda­wa­ły się być wplą­ta­ne po­mię­dzy oczka si­na­wych ko­ro­nek. — Z go­łęb­ni­ka bi­ła de­li­kat­na woń mu­gu­etu15 i świe­że­go, dziew­czę­ce­go cia­ła. By­ła to jesz­cze nie­zde­cy­do­wa­na nu­ta, coś błą­dzą­ce­go w prze­strze­ni na kształt płat­ków li­po­we­go kwia­tu. Pła­tek li­py na że­la­zo pa­da i po­wiew­ny a bia­ły — rdzy pla­mę na szta­bie wy­gry­za...



Na­gle u drzwi wcho­do­wych zro­bił się szme­rek le­ciuch­ny i go­spo­dy­ni do­mu, po­rwaw­szy się z fo­te­la, po­su­nę­ła na­przód. Ksią­żę pod­cią­gnął znów ka­mi­zel­kę i prze­krę­cił na ba­kier si­we dłu­gie wą­sy.



Go­łąb­ki za­trze­po­ta­ły, za­szcze­bio­ta­ły ra­do­śnie: Les vo­ilà!... les vo­ilà!16...



Ode drzwi bra­mo­wa­nych czer­wie­nią por­tier ku środ­ko­wi sa­lo­nu w ja­sność pło­ną­ce­go ży­ran­do­la szła gru­pa lu­dzi z trzech istot zło­żo­na.



Przo­dem su­nę­ła ko­bie­ta lat śred­nich, sur le re­to­ur17, drob­na, chu­da, nad­więd­nię­ta, trzy­ma­ła się po­chy­ło i rę­ce mia­ła jak­by wspar­te na bry­kli18 sil­nie ści­śnię­te­go gor­se­tu. Za nią wlókł się tren ja­sno­zie­lo­nej suk­ni, ob­ry­so­wa­nej na do­le wał­kiem ciem­no­mie­dzia­ne­go ak­sa­mi­tu. Ol­brzy­mie sty­lo­we rę­ka­wy, bu­fia­ste, ak­sa­mit­ne, wzno­si­ły się po obu stro­nach gło­wy, ma­łej, brzyd­kiej, nie­fo­rem­nej, na­stro­szo­nej rzad­ką kę­pą sil­nie przy­czer­nio­nych wło­sów. Wło­sy te, ścią­gnię­te moc­no na skro­niach, rwa­ły ku ty­ło­wi gło­wy skó­rę skro­ni i pod­no­si­ły w ten spo­sób łuk brwi i wy­krój do­łów ocznych na wzór ja­poń­skiej czasz­ki. Suk­nia, głę­bo­ko wy­cię­ta, za­pa­da­ła na pier­siach smut­nym ca­łu­nem ni­co­ści. Szy­ję po­kry­wa­ła sze­ro­ka ak­sa­mit­ka mie­dzia­ne­go ko­lo­ru, na któ­rej roz­kła­da­ły się czte­ry rzę­dy cud­nych pe­reł, pra­wie ró­żo­wa­wych w kon­tra­ście skó­ry żół­tej, siat­ką drob­nych zmarsz­czek po­kry­tej.



Ko­bie­ta szła wol­no, jak isto­ta ane­micz­na, z po­chy­lo­ną gło­wą skoń­czo­nej neu­ra­ste­nicz­ki19. Oczy ciem­no­sza­fi­ro­we, spło­wia­łe, do­brze pod­kre­ślo­ne tu­szem, utkwi­ła w idą­cą ku niej księż­nę i wy­cią­gnę­ła rę­kę chu­dą, drew­nia­ną, ob­cią­gnię­tą la­pi­so­wą20 rę­ka­wicz­ką.



Po­za nią i za ob­ra­mo­wa­niem tre­nu szło dwóch męż­czyzn, nie­mal rów­nym, sztyw­nym kro­kiem, jak dwóch na sznu­recz­kach pro­wa­dzo­nych au­to­ma­tów. Je­den z nich — mąż, wy­so­ki, pra­wie ol­brzym, o sze­ro­kich ba­rach i ol­brzy­mich sto­pach, ba­ron Mak von Ma­ken, dźwi­gał na so­bie mun­dur, ca­ły błę­kit­ny, sznu­ra­mi ople­cio­ny.



Si­wy, ha­ła­śli­wy, z twa­rzą pur­pu­ro­wą, wiecz­nie gro­żą­cą kon­ge­stią21, z szy­ją wy­su­wa­ją­cą się ró­żo­wym wał­kiem do­ko­ła koł­nie­rza mun­du­ru, szedł po­za po­chy­lo­ną i jak­by prze­ła­ma­ną po­sta­cią żo­ny, chrzą­ka­jąc i ha­ła­su­jąc jak w ko­sza­rach. Ksią­żę z uwiel­bie­niem pa­trzył na tę po­stać c. k.22 Za­gło­by i z wy­tę­że­niem ścież­ki sznu­rów na ple­cach Mak von Ma­ke­na śle­dził. Lecz już dru­ga po­stać, męż­czy­zna obok ge­ne­ra­ła idą­cy, rzu­cał dłu­gi je­zu­ic­ki cień czar­ne­go fra­ka na ja­sną pla­mę mun­du­ra23. Ten dru­gi szedł ci­cho, choć kro­ki je­go sto­so­wa­ły się do sze­ro­ko­ści kro­ków Mak von Ma­ke­na. Był to wy­so­ki, bar­dzo chu­dy męż­czy­zna, na któ­rym frak wi­siał jak na wie­sza­dle, a ka­mi­zel­ka, jak­kol­wiek sta­ran­nie ścią­gnię­ta, uka­zy­wa­ła jesz­cze pust­kę pod klat­ką pier­sio­wą. Trzy­mał się po­chy­ło, jak idą­ca przed nim ko­bie­ta, wy­cią­gał spi­cza­stą bro­dę sil­nie ogo­lo­ną i wy­tar­tą pu­drem. Wło­sy si­we, przy­kle­pa­ne, otu­la­ły dłu­gą gło­wę an­giel­skie­go wy­ści­gow­ca, oczy bla­do­błę­kit­ne, zmru­żo­ne, to­nę­ły w set­kach zmarsz­czek, któ­ry­mi twarz by­ła po­kra­ja­na. Ma­łe ciem­na­we fa­wo­ry­ty two­rzy­ły ra­mę, z któ­rej wy­sta­wał nos sil­nie gar­ba­ty, du­ży, opusz­czo­ny na opa­dłe w pod­ko­wę war­gi.



To­wa­rzy­stwo ze­bra­ne w sa­lo­nie po­wi­ta­ło „tych tro­je” we­so­łym uśmie­chem. Od lat pięt­na­stu za­adep­to­wa­no mil­czą­cą ugo­dą ten ména­ge24 Ma­ken-Hel­ding. Z po­cząt­ku tro­chę szep­ta­no po ką­tach, po­wo­li utar­ło się prze­cież; Ma­ke­no­wa z ta­ką po­kor­ną nie­śmia­ło­ścią zda­wa­ła się pro­sić o prze­ba­cze­nie, Hel­ding był tak nie­zna­czą­cym i już wy­sor­to­wa­nym z licz­by epu­ze­rów25, Mak von Ma­ken tak wspa­nia­ły w swej bu­cie i do­brym hu­mo­rze do­brze od­ży­wia­ne­go ge­ne­ra­ła, że szep­ty po­wo­li usta­ły i z pew­nym roz­rzew­nie­niem za­czę­to śle­dzić prze­bieg te­go ro­man­su. Cet­te pau­vre ba­ron­ne26 mo­gła rze­czy­wi­ście pra­gnąć wię­cej sub­tel­no­ści i de­li­kat­no­ści w po­ży­ciu. Mak von Ma­ken był un hom­me char­mant27, ale chwi­la­mi try­wial­ność je­go mia­ła skrzyp drzwi sta­jen­nych, a dow­ci­py — za­pach ko­sza­ro­wej zu­py. Ma­ke­no­wa by­ła une mi­gnon­ne28, de­li­kat­na, chu­da i peł­na nie­zwy­kłych aspi­ra­cji; by­ło to ma­łe bó­stwo, któ­re po­trze­bo­wa­ło być ad­o­ro­wa­ne ci­cho i dys­kret­nie. Hel­ding z de­li­kat­no­ścią sta­re­go ka­wa­le­ra, ce­li­ba­to­ra ja­da­ją­ce­go w do­mu i ma­ją­ce­go po­kój sy­pial­ny bla­do­błę­kit­ny, w któ­rym nie by­ło ani jed­ne­go rajt­pej­cza, nada­wał się szcze­gól­nie do ro­li ta­kie­go „uwiel­bia­cza”. Że się póź­niej po­dob­no z pla­to­ni­zmu wy­ro­dził in­ny, mniej pla­to­nicz­ny sto­su­nek, ha! to już rzecz Ma­ke­no­wej i Hel­din­ga. En­fin, après to­ut29, nie moż­na żą­dać od lu­dzi nad­zwy­czaj­no­ści i wy­ma­gać, aby by­li anio­ła­mi. Mak von Ma­ken zda­wał się nie do­strze­gać nic i ak­cep­to­wał Hel­din­ga ja­ko przy­ja­cie­la do­mu. Sko­ro sam mąż przyj­mo­wał „uwiel­bia­cza” — i nie­ja­ko sank­cjo­no­wał go przed świa­tem, mó­wiąc mu mon ami30, to nie by­ło ro­lą „to­wa­rzy­stwa” mie­szać się w po­dob­ne rze­czy i czy­nić tej bied­nej Ma­ke­no­wej ja­ką­kol­wiek przy­krość. I po­wo­li ta trój­ka wsu­wa­ła się wszę­dzie, z po­cząt­ku nie­śmia­ło, jak­by ma­ca­jąc grunt, śle­dząc wra­że­nie na twa­rzach, słu­cha­jąc dźwię­ku gło­sów, wi­ta­ją­cych ją na pro­gu sa­lo­nów. Lecz wkrót­ce, uprzej­mo­ścią ośmie­lo­ne, ména­ge Ma­ken-Hel­ding na­bra­ło pew­no­ści sie­bie i wcho­dzi­ło spo­koj­nie, co­raz wię­cej za­bie­ra­jąc miej­sca, roz­da­jąc uśmie­chy, w któ­rych znaj­do­wa­no na­wet qu­elque cho­se de pi­qu­ant31. De­pra­wa­cja ta jaw­na, cu­dzo­łó­stwo to, wle­czo­ne w tre­nie je­dwab­nej suk­ni, w list­kach gar­de­nii Hel­din­ga, w la­zu­ro­wych bar­wach mun­du­ru Mak Ma­ke­na draż­ni­ła ner­wy i zmy­sły ota­cza­ją­cych. W ja­sno­ści świec kan­de­la­bro­wych po­sy­ła­no so­bie wza­jem­ne uśmie­chy i spo­strze­że­nia. Ma­ke­no­wa mia­ła chwi­la­mi ru­mień­ce no­wo za­ślu­bio­nej pod desz­czem nie­dy­skret­nych spoj­rzeń, Hel­ding lek­kie uśmie­chy zwy­cięz­cy, Mak Ma­ken — do­bro­dusz­ną po­błaż­li­wość si­wo­wło­se­go oj­ca, opro­wa­dza­ją­ce­go zię­cia i cór­kę, peł­nych zbyt jaw­nej mi­ło­ści. I po­wo­li trój­ka Ma­ken-Hel­ding sta­ła się ogni­skiem, do któ­re­go zwra­ca­no się co­raz chęt­niej po mi­ło­sne wra­że­nia, śle­dząc każ­de bar­dziej burz­li­we wi­dze­nie się ba­ro­no­wej i Hel­din­ga, każ­dą „sce­nę”, każ­de prze­pro­sze­nie się w cie­niu dys­kret­nej al­ko­wy.



I z la­ta­mi ra­zem we­szło zu­peł­ne zu­chwal­stwo w ujaw­nia­niu tej mi­ło­ści ba­ro­no­wej i Hel­din­ga. Te­raz Ma­ke­no­wa wcho­dzi­ła pew­na sie­bie, try­um­fal­na — czu­jąc, że po­tę­gą swej wiel­kiej mi­ło­ści zwal­czy­ła tę hy­drę, peł­ną ja­du, któ­rą „świa­tem” zo­wią. Czu­ła się w peł­ni uro­dy i mi­łość do­da­wa­ła jej bla­sku. Mia­ła w grun­cie ser­ca wie­le szla­chet­no­ści i nie kła­ma­ła te­raz, zwra­ca­jąc się otwar­cie i śmia­ło do Hel­din­ga. Nie przy­zna­wa­ła się jed­nak gło­śno, bo to by­ło nie­po­dob­nym, ale w każ­dym jej spoj­rze­niu, ru­chu, sło­wie — prze­bi­ja­ła się bez­gra­nicz­na mi­łość i przy­wią­za­nie. Hel­ding mi­mo wo­li za­jął sta­no­wi­sko mę­ża ko­cha­ne­go i czuł się do­brze w tej ro­li. Nie zro­zu­miał jed­nak, jak w strasz­ną grę gra­ła Ma­ke­no­wa, na­rzu­ca­jąc tak świa­tu swe­go ko­chan­ka. Nie czuł, ile istot­nej po­tę­gi mi­ło­ści mu­sia­ła mieć w so­bie, aby tak dać „prze­łknąć” świa­tu ten sto­su­nek, ka­zać mu go przy­jąć i nie­ja­ko usank­cjo­no­wać.



Nie za­sta­na­wiał się nad tym, szedł za­do­wo­lo­ny z tej ro­li, ja­ką grał, pod­bu­dzo­ny w swej próż­no­ści, czło­wiek, któ­re­mu żo­na ge­ne­ra­ła, ko­bie­ta sta­no­wią­ca ozdo­bę sa­lo­nów lwow­skich, na szy­ję się rzu­ca. W ka­sy­nie mó­wił o Ma­ke­no­wej z roz­rzew­nie­niem do­bre­go mę­ża, jak­kol­wiek ni­g­dy po­za ka­dry gen­tel­meń­skiej przy­zwo­ito­ści nie wy­szedł. In­ni „ko­nia­rze” nie bla­go­wa­li na­wet, po­waż­ni i peł­ni sza­cun­ku dla tej cu­dzo­łoż­nej żo­ny.



Po­wo­li wszak­że ta fa­la try­um­fu zmie­ni­ła się w ci­chy i spo­koj­ny stan za­adop­to­wa­ne­go przez świat związ­ku. Ma­ke­no­wa? Hel­ding? — ależ to sta­re mał­żeń­stwo! Nie poj­mo­wa­no jed­ne­go bez dru­gie­go i tyl­ko przy wej­ściu jesz­cze wi­ta­no ich uprzej­mym uśmie­chem. Póź­niej gi­nę­li w tłu­mie. In­ne pa­ry po­two­rzy­ły się, po­łą­czy­ły i pro­mie­nia­ły mi­ło­ścią i szczę­ściem wśród pra­gną­cych wra­żeń tłu­mów.



Ma­ke­no­wa sta­rza­ła się i brzy­dła po­wo­li. Jej ma­ska ja­poń­skiej la­lecz­ki z la­ta­mi ciem­nia­ła i osu­wa­ła się w głę­bo­kie bruz­dy. Hel­ding chy­lił się ku zie­mi, oczy mu ga­sły po­wo­li, tra­cąc bar­wę i pło­wie­jąc w go­rą­cu mi­ło­snej eks­ta­zy. Czu­li, że by­li złą­cze­ni na za­wsze, do śmier­ci, i mie­li w so­bie spo­kój do­brze za­wa­ro­wa­ne­go kon­trak­tem mał­żeń­stwa. Sko­ro zna­leź­li się w sa­lo­nie pod rzę­si­stym świa­tłem kan­de­la­brów, szu­ka­li wy­god­ne­go miej­sca, gdzie sia­da­li we dwo­je, za­mie­nia­jąc od cza­su do cza­su ja­kąś uwa­gę pół­gło­sem. On trzy­mał jej wa­chlarz spo­koj­nie, roz­su­wa­jąc sen­nym ru­chem ko­ron­ki lub gła­dząc de­li­kat­nie ma­ra­bu­ty. Nikt już nie zwra­cał na nich uwa­gi, chy­ba ktoś świe­żo przy­by­ły i nie obznaj­mio­ny z istot­nym sta­nem rze­czy. Czę­sto bra­no ich za mał­żeń­stwo wzo­ro­we, przy­wią­za­ne do sie­bie rów­nym, nie­ner­wo­wym uczu­ciem. Ma­ken ha­ła­so­wał w fu­mo­irach32, nie psu­jąc ja­snym swym mun­du­rem i swą si­wi­zną ciem­nych i mi­stycz­nych syl­we­tek tych dwoj­ga, któ­rzy sie­dzie­li pra­wie nie­ru­cho­mo obok sie­bie z ocza­mi wle­pio­ny­mi w prze­strzeń, jak wi­dzo­wie na przed­sta­wie­niu zna­nej już do­brze sztu­ki. Obo­je oni sta­no­wi­li jed­ną ca­łość. Ja­kiś krąg nie­wi­dzial­ny, a mi­mo to ist­nie­ją­cy, ota­czał ich i bra­mo­wał, od­su­wa­jąc od resz­ty to­wa­rzy­stwa. By­ło to za­pew­ne ich kil­ku­na­sto­let­nie uczu­cie, któ­re z bu­rzy mi­ło­snej prze­szło w moc­ne i zda się nie­ro­ze­rwal­ne przy­wią­za­nie.



Ko­bie­ta szcze­gól­nie mia­ła w swej ze­sta­rza­łej po­sta­ci upór mi­ło­sny ko­bie­ty try­um­fu­ją­cej nad zmien­no­ścią mę­ską.



Męż­czy­zna był już obo­jęt­ny, tro­chę za­wsze za­lęk­nio­ny i jak­by uśpio­ny w tej sta­ło­ści, w któ­rą się sam spo­wi­nął przed ty­lo­ma la­ty!



Ale „go­łąb­ki” by­ły in­ne­go zda­nia: Ode­brać Ma­ke­no­wej Hel­din­ga?



— Co?... jak my­śli­cie!



Pro­jekt ten po­wstał w gło­wie ja­sno­wło­sej Li­li. Mi­nuś­ki, Nuś­ki i Musz­ki za­adop­to­wa­ły go w jed­nej chwi­li.



— Tak! tak!... trze­ba to zro­bić. To oży­wi fix i za­ba­wi wszyst­kich do­ko­ła. Trze­ba Hel­din­ga za­aka­pa­ro­wać33 i pa­trzeć, ja­ką Ma­ke­no­wa bę­dzie mia­ła mi­nę.



— Prze­cież go re­kla­mo­wać34 nie bę­dzie przez kon­we­nan­se.



Rau­ty by­wa­ły nud­ne. Męż­czyź­ni mło­dzi nie umie­li po­pro­wa­dzić po­rząd­nie roz­mo­wy. Pa­nien­ki nu­dzi­ły się w swym go­łęb­ni­ku. Oglą­da­ły się za roz­ryw­ką.



Błę­kit­ne oczy Li­li pa­dły na­gle na dwie mi­stycz­ne syl­wet­ki, sie­dzą­ce nie­ru­cho­mo obok sie­bie. Pa­nien­ka skrzy­wi­ła się na­gle. Sta­now­czo ta pa­ra dzia­ła­ła jej na ner­wy. Już trze­ci kar­na­wał przy­jeż­dża ze wsi do Lwo­wa i trze­ci kar­na­wał wi­dzi tych dwo­je „sta­rych”, sie­dzą­cych jed­no obok dru­gie­go w wier­no­ści chiń­skich bał­wa­nów. I po­chy­liw­szy się ku swym to­wa­rzysz­kom, pod­su­wa im pro­jekt flir­tu z Hel­din­giem tym sa­mym to­nem, ja­kim w Sa­cré-Co­eur pod­su­wa­ła myśl prze­cią­ga­nia pal­cem po wy­wo­sko­wa­nych brze­gach pul­pi­tu.



Znu­dzo­ne jed­no­staj­no­ścią rau­tów pa­nien­ki przyj­mu­ją pro­jekt z en­tu­zja­zmem, obie­ra­ją dzień i miej­sce i dziś ze­szły się wszyst­kie u księż­nej z za­mia­rem wpro­wa­dze­nia swych za­my­słów w czyn z okrut­ną ener­gią istot, któ­re nie wie­dzą na­wet, czy ser­ce bo­leć mo­że na­praw­dę i czy są łzy, któ­re pa­lą.



Kam­pa­nię roz­po­czy­na księż­nicz­ka młod­sza, sza­tyn­ka, o twa­rzy scho­ro­wa­ne­go anio­ła i dłu­gich war­ko­czach ukra­iń­skiej dziew­ki. Sia­da do for­te­pia­nu i roz­kła­da ze­szyt nok­tur­nów Cho­pi­na z naj­nie­win­niej­szą pod słoń­cem min­ką.



Chwi­lę oglą­da się po sa­lo­nie, jak­by szu­ka­jąc ko­goś.



— Pa­nie Hel­ding!... pro­szę mi kart­ki prze­wra­cać!... — pro­si wresz­cie z cza­row­nym uśmie­chem.



Hel­ding otwie­ra sze­ro­ko spło­wia­łe źre­ni­ce.



— Pan ta­ki mu­zy­kal­ny... — do­da­je pa­nien­ka.



Sta­ry ka­wa­ler wsta­je z po­śpie­chem, pe­łen kur­tu­azji, i śpie­szy do for­te­pia­nu.



„Go­łąb­ki”, śle­dząc tę sce­nę z nie­po­ko­jem, od­dy­cha­ją swo­bod­niej. Hel­ding jest tuż obok nich, na pro­gu „go­łęb­ni­ka”. Wcią­gnąć go ła­two po­tra­fią.



Wcią­gną... i nie pusz­czą...



Ci­cho i spo­koj­nie pły­nie je­den z nok­tur­nów Cho­pi­na.



Hel­ding prze­wra­ca kart­ki tro­chę za­nie­po­ko­jo­ny, zde­ner­wo­wa­ny tą „ro­lą”, ja­ką ode­gry­wa obok sie­dzą­cej przy for­te­pia­nie dziew­czy­ny. Ze­szedł już do rzę­du „wi­dzów”, przy­zwy­cza­jo­ny, że to in­ni de­fi­lo­wa­li przed nim, pod­czas gdy on spo­koj­nie sie­dział obok Ma­ke­no­wej, ba­wiąc się jej wa­chla­rzem. Dłu­gie, su­che pal­ce męż­czy­zny z po­śpie­chem prze­wra­ca­ją kart­ki, kle­ko­cząc jak ka­sta­nie­ty.



Księż­nicz­ka za każ­dą prze­gra­ną stro­ni­cą spo­glą­da na Hel­din­ga i uśmie­cha się ła­god­nie, Hel­ding mi­mo wo­li do­strze­ga ko­ło ust dziew­czy­ny dwa ład­ne doł­ki...



Wresz­cie ostat­ni akord prze­ci­na po­wie­trze. Hel­ding pra­gnie wró­cić na swe miej­sce, lecz „go­łąb­ki” ota­cza­ją do­ko­ła księż­nicz­kę i dzię­ku­jąc jej go­rą­co, po­su­wa­ją go mi­mo wo­li w stro­nę go­łęb­ni­ka. Li­li mó­wi coś do nie­go, śmie­je się, szcze­bio­cze; z dru­giej stro­ny Ni­ni pre­zen­tu­je swój prze­pysz­ny pro­fil grec­kiej bo­gi­ni. Śmiech, chi­chot, sre­bro gło­su, woń kon­wa­lii i mło­de­go cia­ła, ja­kiś szum jak­by skrzy­deł go­łę­bich — Hel­ding znaj­du­je się na­gle w go­łęb­ni­ku, uwię­zio­ny ład­ny­mi ge­sta­mi drob­nych rą­czek, gięt­kich fi­gu­rek i mło­dych twa­rzy­czek.



Zmie­sza­ny, pra­wie po­cią­gnię­ty, sia­da na ta­bu­re­cie i wszyst­kie pa­nien­ki z sze­le­stem opa­da­ją na­gle ku zie­mi. Ca­łe stad­ko bia­ło­li­lio­we, ró­żo­we, bia­łe, po­pie­la­te, przy­pa­dło do pur­pu­ry dy­wa­nu i za­cza­jo­ne, uśmiech­nię­te, wy­cią­ga oży­wio­ne na­gle dziob­ki.



Hel­ding do­zna­je eks­ta­zy, olśnie­nia, wy­sa­dzo­ny z sio­dła tą bru­tal­ną, a prze­cież na po­zór de­li­kat­ną tak­ty­ką pa­nień­ską. On, męż­czy­zna si­wie­ją­cy i zde­pra­wo­wa­ny, czu­je się prze­ra­żo­ny, wy­rwa­ny ze snu, nie­pew­ny i jak­by po­szar­pa­ny na­gle na strzę­py.



Pra­gnie się wy­do­stać, czy­ni nie­śmia­łe usi­ło­wa­nia, wy­cią­ga kil­ka­krot­nie szy­ję, ma oczy to­piel­ca za­pa­da­ją­ce­go w ba­gno szma­rag­do­we, per­ła­mi wo­dy lśnią­ce...



Lecz „go­łąb­ki” zwar­tym sze­re­giem ota­cza­ją go co­raz sil­niej jak „wod­ni­ce” o spło­wia­łych bar­wach, w nie­pew­nym bla­sku księ­ży­ca się ką­pią­ce. Je­dwab szat­ni, ilu­zja pnie się pa­ję­czą sie­cią, wstąż­ki war­ko­czy ma­ją za­pach orze­chów co­kol­wiek wil­got­nych, a mło­dość i oży­wie­nie za­pa­la w oczach ca­łe ró­żań­ce iskie­rek. Aż szu­mi od chi­cho­tu, aż sre­brzy się od bia­łych zę­bów. Dziew­czy­ny, po­chy­la­jąc się, ma­ją ge­sty po­kor­nych ko­tek. Ni­ni wil­got­ny­mi ocza­mi pa­trzy wprost w twarz Hel­din­ga. Atłas jej cia­ła mie­ni się pod­skór­ny­mi ró­żo­wy­mi prę­ga­mi mo­ry. Hel­ding, osłu­pia­ły, wpa­tru­je się w to bo­gac­two kształ­tów i śle­dzi wstąż­kę, wią­żą­cą sta­nik na ra­mie­niu okrą­głym i do­sko­na­le pięk­nym.

Ni­ni wzrok ten czu­je i pro­stu­je się ca­ła, dum­na ze swej dzie­wi­czej kra­sy, nie ska­la­nej jesz­cze dresz­czem mi­ło­snej chę­ci. Pod­no­si wy­so­ko bro­dę i uka­zu­je cud­ną szy­ję o de­li­kat­nych, prze­zro­czy­stych to­nach am­bry35...



Hel­ding przy­my­ka na chwi­lę oczy i osu­wa się osła­bły, ocie­ra­jąc pot z czo­ła...



*



W ką­cie Ma­ke­no­wa wi­dzi ten ca­ły ma­newr i do­strze­gł­szy Hel­din­ga po­mię­dzy pa­nien­ka­mi, do­zna­je na­głe­go ści­śnię­cia ser­ca. Zwal­cza jed­nak ten ból prze­lot­ny i uśmie­cha się jak­by za­do­wo­lo­na z te­go po­wo­dze­nia ko­chan­ka. Ma bo­wiem prze­świad­cze­nie, że Hel­ding z grzecz­no­ści usiadł na chwi­lę w „go­łęb­ni­ku” i wpręd­ce znu­dziw­szy pa­nien­ki, po­wró­ci do niej, na daw­ne swe miej­sce. Spo­koj­nie więc śle­dzi ru­chy dziew­cząt, ot, jak żo­na uśmie­cha­ją­ca się po­błaż­li­wie na nie­win­ny żart ze stro­ny mę­ża.



Wy­da­rza się to wpraw­dzie pierw­szy raz, bo zwy­kle pa­nien­ki nie zwra­ca­ły uwa­gi na Hel­din­ga, ja­ko na „sta­re­go ka­wa­le­ra”, nie za­baw­ne­go, i nie li­czy­ły się z nim wca­le. Po­zo­sta­wa­ła mu tyl­ko ona, ona jed­na, i tak mia­ło już być na za­wsze. Tym­cza­sem dziś na­gle zmie­nia się daw­ny po­rzą­dek rze­czy...



To śmiesz­ne, a jed­nak te kil­ka mi­nut za­czy­na­ją się jej wy­da­wać wie­kiem.



Tym bar­dziej, że Hel­ding nie zda­je się nu­dzić pa­nie­nek ani być znu­dzo­nym. Ow­szem, oży­wie­nie pa­nu­je tam wiel­kie, ca­łe sno­py śmie­chu wy­bie­ga­ją w prze­strzeń sa­lo­nu. Ma­ke­no­wa do­sko­na­le po­mię­dzy tym chi­cho­tem roz­róż­nia głos Hel­din­ga. Mó­wi coś, po­wo­li, ot, tak jak on zwy­kle, ale z tro­chą wię­cej ener­gii i oży­wie­nia. Słów Ma­ke­no­wa do­sły­szeć nie mo­że, dźwięk gło­su do­bie­ga do niej do­kład­nie.



To dziw­ne, wy­da­je się jej, że ten głos, że sam Hel­ding jest od niej bar­dzo, bar­dzo da­le­ko i że nik­nie na­gle w ca­łym tu­ma­nie iro­nicz­nych akor­dów...



Za­gry­za usta i do­zna­je wra­że­nia zu­peł­ne­go osa­mot­nie­nia.



Czu­je chłód przej­mu­ją­cy do­ko­ła nóg i wsu­wa je szyb­ko pod suk­nię. Tra­ci pew­ność sie­bie i sta­je się nie­zgrab­ną i jak­by zwią­za­ną. Prze­czu­wa... śmiesz­ność i kur­czy się przed tym ohyd­nym wid­mem. Na­gle za­czy­na­ją jej do­le­gać rę­ka­wy suk­ni. Są zbyt cia­sne w łok­ciu, a za wol­ne w ra­mie­niu. Wło­sy ma za­nad­to ścią­gnię­te i dresz­cze prze­bie­ga­ją ją wzdłuż krzy­ża. Obro­nić się nie mo­że, nie po­tra­fi. Śmiesz­ność jest tuż przy niej. Hel­ding nie wra­ca.







Po­wo­li w sa­lo­nie za­czy­na­ją do­strze­gać, co się dzie­je w „go­łęb­ni­ku”. Po­za wa­chla­rza­mi flir­tu­ją­ce pa­ry z uśmie­chem po­ka­zu­ją so­bie szpi­cza­stą gło­wę Hel­din­ga po­mię­dzy ja­sny­mi i ciem­ny­mi fry­zu­ra­mi dziew­czyn. Po­wo­li od go­łęb­ni­ka oczy za­czy­na­ją się zwra­cać ku Ma­ke­no­wej. Wy­glą­da ona tak jak czło­wiek, któ­ry zgu­bił swój cień. Mru­ga szyb­ko ocza­mi i po­ły­ka śli­nę. Wszy­scy znaj­du­ją ją tro­chę śmiesz­ną. Au fond36 mu­si być za­zdro­sną... Z bocz­nych sa­lo­nów za­czy­na­ją scho­dzić się go­ście i wszy­scy z naj­obo­jęt­niej­szy­mi na po­zór mi­na­mi śle­dzą roz­łą­czo­ną tak na­gle i nie­spo­dzie­wa­nie pa­rę. Tiens37! tiens!... Hel­ding po­mię­dzy pa­nien­ka­mi? Flir­tu­je nie na żar­ty! A Ma­ke­no­wa? Sie­dzi i pa­trzy. En­fin... Hel­ding zdo­był się na tro­chę wła­snej wo­li. Bar­dzo na­tu­ral­ne! Męż­czy­zna!... po­wi­nien już skoń­czyć tę śmiesz­ną awan­tu­rę. Sta­ry?... e! Cóż zno­wu. To Ma­ke­no­wa sta­ra — Hel­ding jest nie­mło­dy, ale jesz­cze nie­sta­ry. Ze­sta­rzał się przy niej. Ileż to lat już trwa ich ro­mans? To nie ma sen­su, to po­win­no się raz skoń­czyć!...



I na­gle ra­zem z chi­cho­tem dziew­czyn w tę nu­dę rau­to­wą wpa­da bru­tal­na chęć tłu­mu szar­pa­nia tej mi­ło­ści ad­op­to­wa­nej, przy­ję­tej, to­le­ro­wa­nej. I ci sa­mi, któ­rzy nie­daw­no jesz­cze z uśmie­chem sym­pa­tii spo­glą­da­li na dwie ciem­ne syl­wet­ki, sie­dzą­ce w tym nim­bie nie­ugię­tej wier­no­ści, ci sa­mi te­raz od­sła­nia­li ta­jem­ni­ce te­go sto­sun­ku, któ­ry przed la­ty pro­mie­niał i ogrze­wał chłód kon­we­nan­sem mro­żo­nych sa­lo­nów. Ja­kaś głu­cha nie­chęć za­czy­na­ła nur­to­wać do­ko­ła, coś na kształt ze­msty za ten try­umf uczu­cia i do­sko­na­łej mi­ło­ści, któ­ra la­ta ca­łe prze­trwa­ła nie­na­ru­szo­na, skoń­czo­na, nad wszyst­ko sil­niej­sza. Ludz­ka nę­dza, nie mo­gą­ca znieść do­sko­na­łej har­mo­nii, ra­do­wa­ła się tym nie­spo­dzie­wa­nym dy­so­nan­sem wśród za­sty­głe­go już w prze­strze­ni akor­du. I cie­pły, sym­pa­tycz­ny prąd szedł ku „go­łęb­ni­ko­wi”, w któ­rym wi­dać już by­ło tyl­ko ple­cy dziew­cząt, ob­cią­gnię­te je­dwa­biem sta­ni­ków i po­ły­sku­ją­ce dra­bin­ka­mi sil­nie ścią­gnię­tych sznu­ro­wa­deł. Dziew­czy­ny, po­chy­lo­ne ku Hel­din­go­wi, ca­łe roz­we­se­lo­ne do­brą far­są, ja­ką ba­ro­no­wej ro­bi­ły, ba­wi­ły się ser­decz­nie, wpa­tru­jąc w po­marsz­czo­ną twarz ko­chan­ka Ma­ke­no­wej. Je­go dłu­ga szy­ja, po któ­rej prze­su­wa­ło się owe „jabł­ko Ada­mo­we”, by­ła przed­mio­tem ich szcze­gól­nej ob­ser­wa­cji. Trą­ca­ły się łok­cia­mi, du­sząc się ze śmie­chu. Ten sta­ry był wspa­nia­ły! Usta miał w pod­ko­wę i rzad­kie wło­sy, od le­we­go ucha na­gar­nię­te ku pra­we­mu, Te­raz ko­smyk je­den od­cze­pił mu się na­gle i po­wie­wał jak si­wie­ją­ce pió­ro try­um­fal­nie po­nad uchem. Te­go by­ło nad­to. Nu­sia Do­bro­jew­ska scho­wa­ła się za ple­cy Nu­si Ma­ło­wiej­skiej.



Jesz­cze chwi­la, a by­ła­by na głos par­sk­nę­ła śmie­chem.



Tym­cza­sem Hel­ding, na wpół pi­ja­ny tym za­pa­chem blon­dy­nek, bru­ne­tek na­oko­ło nie­go ze­bra­nych, ca­ły zgo­rącz­ko­wa­ny wi­do­kiem biu­stu Ni­ni, błę­kit­nych oczu Li­li i doł­ków na­oko­ło ust księż­nicz­ki, od­mła­dzał się w tej at­mos­fe­rze mło­do­ści i nie zwięd­nię­te­go cia­ła, ja­ką na­gle po­czuł do­ko­ła sie­bie.



Sta­rze­jąc się ra­zem z Ma­ke­no­wą, za­po­mniał nie­mal, że są jesz­cze na świe­cie peł­ne ra­mio­na, dłu­gie war­ko­cze i lśnią­ce oczy. Na­gle oto­czy­ła go or­gia mło­do­ści, dziew­czę­ce­go wdzię­ku, dzie­cin­ne­go pra­wie szcze­bio­tu. Dłu­gi post w ze­schnię­tych ra­mio­nach jed­nej ko­bie­ty wy­ro­bił w nim asce­tę po­zor­ne­go, pod któ­rym drze­mał wiecz­nie błą­dzą­cy za no­wo­ścią męż­czy­zna. Rę­ce mu drża­ły, uszy pa­li­ły go, ca­łe czer­wo­ne na tle żół­tej skó­ry i reszt­ki wło­sów. Był śmiesz­ny, nędz­ny, bied­ny wo­bec te­go flir­tu, któ­ry zda­wał się prze­dłu­żać w nie­skoń­czo­ność. Z po­cząt­ku nie­śmia­ły, po­wo­li roz­zu­chwa­lał się i jak zbu­dzo­ny ze snu kil­ku­na­sto­let­nie­go kró­le­wicz, do­by­wał ze swej pa­mię­ci prze­sta­rza­łe kom­ple­men­ty i dow­ci­py. Pa­nien­ki znaj­do­wa­ły go zaj­mu­ją­cym, wi­dział to po ich oży­wie­niu, wy­ma­wia­ły mu je­go od­osob­nie­nie się i wi­docz­ne uni­ka­nie „go­łęb­ni­ka”. Tłu­ma­czył się po­wa­gą wie­ku, lę­ka­jąc się, aby nie zo­sta­wi­ły tej wzmian­ki bez za­prze­cze­nia. Lecz one pro­te­sto­wa­ły go­rą­co.



— Wiek? Cóż to? Czy jest star­cem, aby się wie­kiem przed ni­mi za­sta­wia38ł? — I co­raz mil­sze, co­raz we­sel­sze na­cie­ra­ły, ota­cza­ły go, rzu­ca­jąc od cza­su do cza­su prze­lot­ne wej­rze­nie na Ma­ke­no­wą...



— Oh! ma chère... co za mi­na!... spoj­rzyj na Ma­ke­no­wą! el­le est ver­te39!...







Te­raz już Ma­ke­no­wa uczu­ła, że po­mię­dzy Hel­din­giem a nią otwie­ra się prze­paść. Ca­łe la­ta wiel­kiej i go­rą­cej mi­ło­ści za­pa­da­ły w prze­strzeń, spy­cha­ne sze­le­stem go­łę­bich skrzy­deł i chi­cho­tów dziew­czę­cych. Ma­ke­no­wa in­stynk­tem ko­bie­cym od­ga­dy­wa­ła ca­ły pro­ces obu­dze­nia się Hel­din­ga i za­mie­ra­ła sa­ma z bó­lu, po­rów­ny­wa­jąc swój biust za­pa­dły z prze­pysz­nym gor­sem Ni­ny, któ­rą wi­dzia­ła do­kład­nie na tle ciem­no­czer­wo­ne­go obi­cia, try­um­fu­ją­cą i ca­łą ró­żo­wą w bla­sku pło­ną­cych kan­de­la­brów. Te gło­wy dziew­czę­ce, po­chy­lo­ne, bo­ga­te w ma­sy ciem­nych lub ja­snych war­ko­czy, te ple­cy gięt­kie, pro­ste, im­per­ty­nenc­kie, zwar­tym mu­rem ota­cza­ją­ce Hel­din­ga, przed­sta­wia­ły się w jej oczach jak mur sil­ny, strasz­ny, wzno­szą­cy się na­gle po­mię­dzy nią i jej ko­chan­kiem. Te­raz już nie był od niej da­le­ki, ale ten, któ­ry nie­daw­no jesz­cze był nią sa­mą, od­dzie­lał się od niej, od­cho­dził, sta­wał się ob­cym, cią­gnąc za so­bą jej po­tłu­czo­ne i obo­la­łe ser­ce. Przez chwi­lę chcia­ła po­wstać, po­dejść do for­te­pia­nu pod pre­tek­stem przej­rze­nia nut i wmie­szać się w to ca­łe gro­no, ale czu­ła na so­bie set­ki spoj­rzeń i po­zo­sta­ła na miej­scu, zdję­ta nie­śmia­ło­ścią, gła­dząc tyl­ko po­wol­nym ru­chem pió­ra swe­go wa­chla­rza. Na­gle jed­nak za­trzy­ma­ła rę­kę, spa­ra­li­żo­wa­na, z gar­dłem ścią­gnię­tym, z oczy­ma łez peł­ny­mi, jak zwie­rzę tro­pio­ne w le­go­wi­sku, osa­czo­ne psiar­nią gra­ją­cą przy­szły try­umf i krwa­wą ra­dość. Uczu­ła się sta­rą, brzyd­ką, śmiesz­ną, spodlo­ną. By­ła przed­mio­tem szy­der­stwa tej ca­łej ban­dy, któ­rej przez lat ty­le im­po­no­wa­ła spo­ko­jem swe­go cu­dzo­łó­stwa. Mia­ła nóż w ser­cu i ka­mień wsty­du nad gło­wą. Po raz pierw­szy mo­że po­czu­ła, że Hel­ding był tyl­ko jej ko­chan­kiem, do któ­re­go nie mia­ła żad­ne­go pra­wa... Ucie­kał od niej, szedł po­mię­dzy młod­sze, we­sel­sze isto­ty...



I bez kro­pli krwi na ustach sie­dzia­ła zgar­bio­na, strasz­nie zmie­nio­na, nie­mal zgrzy­bia­ła w tej nie­mej roz­pa­czy, któ­rą się dła­wić za­czy­na­ła.



*



W kil­ka go­dzin póź­niej Hel­ding w ci­szy swe­go błę­kit­ne­go po­ko­ju stał przed lu­strem i z uśmie­chem za­do­wo­le­nia spo­glą­dał na swą twarz roz­ja­śnio­ną.



Tak... bez wąt­pie­nia, nie jest jesz­cze sta­rym i by­ło­by sza­leń­stwem z je­go stro­ny nie ko­rzy­stać z tych wa­run­ków, któ­re po­zwa­la­ją mu spę­dzać od cza­su do cza­su tak mi­łe chwi­le, jak dzi­siej­sze.



Za­pa­lił kan­de­labr na ko­min­ku i przy­glą­dał się uważ­nie swej twa­rzy, oczom, zę­bom, wło­som. Nu­cił coś pod no­sem i po­sta­no­wił myć się od ju­tra w ben­zo­esie oraz wpra­wić so­bie trzy przed­nie zę­by.



Przy­mknął na chwi­lę oczy i uśmiech­nął się ra­do­śnie, przy­po­mniaw­szy so­bie biust Ni­ny, oczy Li­li i doł­ki księż­nicz­ki. Co za dziew­czy­ny!... sa­per­li­po­pet­te40!... Gdzie on miał oczy, że do tej chwi­li nie do­strzegł, ja­kie to cac­ka są obok nie­go! Praw­da! że wiecz­nie sie­dział obok Ma­ke­no­wej. Skrzy­wił się i wzru­szył ra­mio­na­mi. Ta Ma­ke­no­wa za­nad­to go wię­zi i przy so­bie trzy­ma!... To do­bre by­ło daw­niej, ale dziś?... Przy tym za­uwa­żył, że się bar­dzo po­su­nę­ła i dziś, gdy wy­cho­dzi­ła z rau­tu, mia­ła mi­nę zu­peł­nie nie­mło­dej ko­bie­ty. Chcia­ła coś do nie­go prze­mó­wić, ale wła­śnie Ni­ni i Li­li pod­su­nę­ły się i mu­siał im wy­szu­kać ich za­rzu­tek. Po­da­jąc ro­tun­dę41 Ni­ni, do­tknął nie­chcą­cy jej ra­mie­nia. Jesz­cze te­raz ukrop prze­bie­ga je­go ży­ły. My­ślał, że już jest nie­zdol­ny do po­dob­nych wzru­szeń... Przy Ma­ke­no­wej nie do­zna­wał nic po­dob­ne­go. Praw­do­po­dob­nie daw­niej i ona tak na nie­go dzia­ła­ła... Z la­ta­mi wszak­że przy­szło przy­zwy­cza­je­nie!...



Za­czął roz­bie­rać się po­wo­li, wpa­tru­jąc w pło­mie­nie świec, któ­re od­bi­ja­ły się żół­ty­mi gwiazd­ka­mi w gład­kim tle lu­stra.



Fi­glar­ne są te dziew­czę­ta, mi­łe i mło­de! Bo­daj to mło­dość... oży­wi­ła go! Czu­je się sam od­młod­nia­łym, od­ro­dzo­nym!... Nie wi­dzi swej brzy­do­ty, chu­do­ści i si­wych wło­sów. Zda­je mu się, że gdy­by miał ta­ką mło­dość świe­żą i zdro­wą cią­gle obok sie­bie, wró­cił­by do lat daw­nych, do go­rą­cych na­mięt­no­ści trzy­dzie­sto­let­nie­go męż­czy­zny.



I z za­gad­ko­wym uśmie­chem wcią­ga na no­gi pan­to­fle, dar i pra­cę Ma­ke­no­wej.



Kto wie jesz­cze, jak bę­dzie. Jest nie­za­leż­ny, wol­ny, jesz­cze mło­dy, po­wo­dze­nie ma u pa­nien nie­ma­łe, mo­że się zde­cy­du­je... oże­ni...







W pa­nień­skich łó­żecz­kach pod nie­bie­ski­mi, ró­żo­wy­mi i bia­ły­mi koł­der­ka­mi le­żą „go­łąb­ki”, otu­lo­ne, z wło­sa­mi gład­ko sple­cio­ny­mi z ty­łu, z przo­du za­krę­co­ny­mi w pa­pi­lo­ty. Nie­bie­skie, ró­żo­we lub zie­lo­ne ve­il­leu­zy42 pa­lą się przed ob­raz­ka­mi al­bo sta­tu­et­ka­mi Dzie­wi­cy. Pa­nien­ki za­sy­pia­ją spo­koj­nie, we­so­łe, roz­ba­wio­ne jesz­cze tą far­są, ja­ką urzą­dzi­ły Ma­ke­no­wej i sta­re­mu Hel­din­go­wi. Uśmiech roz­ja­śnia ich wpół­sen­ne bu­zie, gdy my­ślą o ko­smy­ku chwie­ją­cym się nad uchem i o tym, że Hel­ding wziął ten flirt zbio­ro­wy na se­rio, a Ma­ke­no­wa z prze­stra­chu i za­zdro­ści po­zie­le­nia­ła.



I do­sko­na­łe w swym okru­cień­stwie, spo­koj­ne w tej zbrod­ni, ja­ką wy­rzą­dzi­ły, roz­ry­wa­jąc sil­ne jak śmierć uczu­cie, za­sy­pia­ją jed­ne po dru­giej, go­łąb­ki bia­łe, nie­win­ne, ła­god­ne w mdła­wych świa­teł­kach, skła­da­jąc na pier­siach rę­ce ge­stem pen­sjo­na­rek śpią­cych w do­rto­irach Sa­cré-Co­eur, ge­stem anio­łów ota­cza­ją­cych fał­dy błę­kit­ne­go płasz­cza prze­zro­czy­stej wśród chmur Ma­don­ny.
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      Przypisy:
1. fix — przy­ję­cie. [przypis edytorski]

2. kon­cept-prak­ty­kant (daw.) — apli­kant biu­ro­wy. [przypis edytorski]

3. Na­miest­nic­two — naj­wyż­szy urząd ad­mi­ni­stra­cyj­ny w Ga­li­cji, stwo­rzo­ny w 1849 ro­ku, od 1866 pia­sto­wa­li go wy­łącz­nie Po­la­cy. [przypis edytorski]

4. ga­li­cyj­ski hra­bia i ba­ron — za cza­sów ce­sa­rza Jó­ze­fa II (1741–1790) w Ga­li­cji roz­po­wszech­ni­ły się ty­tu­ły ary­sto­kra­tycz­ne ku­po­wa­ne za pie­nią­dze. [przypis edytorski]

5. man­ty­la — krót­ka dam­ska pe­le­ry­na. [przypis edytorski]

6. błam — zszy­te ze so­bą skó­ry zwie­rząt fu­ter­ko­wych. [przypis edytorski]

7. Sa­cré-Co­eur — Zgro­ma­dze­nie Pa­nien Ser­ca Je­zu­so­we­go, za­ło­żo­ne we Fran­cji w 1800 ro­ku przez Ma­de­la­ine-So­phie Ba­rat (1779–1865); zaj­mo­wa­ło się wy­cho­wa­niem mło­dych dziew­cząt. [przypis edytorski]

8. C’est co­nve­nu! N’est-ce pas? (fr.) — Zgo­da! Nie­praw­daż? [przypis edytorski]

9. très bien (fr.) — bar­dzo do­brze. [przypis edytorski]

10. par­tia — tu: do­bra kan­dy­dat­ka do mał­żeń­stwa. [przypis edytorski]

11. ra­waż (z fr.) — spu­sto­sze­nie, znisz­cze­nie. [przypis edytorski]

12. ko­hor­ta — jed­nost­ka or­ga­ni­za­cyj­na ar­mii sta­ro­żyt­ne­go Rzy­mu. [przypis edytorski]

13. stam­buł­ka — faj­ka tu­rec­ka, lul­ka. [przypis edytorski]

14. rajt­pejcz (z niem.) — pejcz uży­wa­ny do kon­nej jaz­dy. [przypis edytorski]

15. mu­gu­et (fr.) — kon­wa­lia. [przypis edytorski]

16. les vo­ilà! (fr.) — oto oni! [przypis edytorski]

17. sur le re­to­ur (fr.) — za­czy­na­ją­ca się sta­rzeć. [przypis edytorski]

18. bry­kla (z niem.) — ro­dzaj sta­lo­wej ta­śmy wszy­wa­nej w gor­set. [przypis edytorski]

19. neu­ra­ste­nicz­ka — ko­bie­ta zner­wi­co­wa­na a. nad­po­bu­dli­wa. [przypis edytorski]

20. la­pi­so­wy — ko­lo­ru ja­sno­li­lio­we­go. [przypis edytorski]

21. kon­ge­stia (z łac.) — cho­ro­bli­wy na­pływ krwi do ja­kie­goś or­ga­nu. [przypis edytorski]

22. c. k. — ce­sar­sko-kró­lew­ski, okre­śle­nie i skrót od­no­szą­ce się do władz Au­stro-Wę­gier. [przypis edytorski]

23. mun­du­ra — dziś popr. for­ma B.lp: mun­du­ru. [przypis edytorski]

24. ména­ge (fr.) — mał­żeń­stwo, zwią­zek. [przypis edytorski]

25. epu­zer (z fr.) — kan­dy­dat do mał­żeń­stwa. [przypis edytorski]

26. cet­te pau­vre ba­ron­ne (fr.) — ta bied­na ba­ro­no­wa. [przypis edytorski]

27. un hom­me char­mant (fr.) — uro­czy czło­wiek. [przypis edytorski]

28. une mi­gnon­ne (fr.) — piesz­czot­ka. [przypis edytorski]

29. en­fin, après to­ut (fr.) — w koń­cu, zresz­tą. [przypis edytorski]

30. mon ami (fr.) — mój przy­ja­ciel. [przypis edytorski]

31. qu­elque cho­se de pi­qu­ant (fr.) — coś pi­kant­ne­go. [przypis edytorski]

32. fu­mo­ir (fr.) — pa­lar­nia. [przypis edytorski]

33. za­aka­pa­ro­wać (z fr.) — przy­własz­czyć so­bie. [przypis edytorski]

34. re­kla­mo­wać (z fr.) — od­zy­ski­wać. [przypis edytorski]

35. am­bra — skład­nik per­fum, po­zy­ski­wa­ny z pod­gar­dla ka­sza­lo­ta. [przypis edytorski]

36. au fond (fr.) — wła­ści­wie, w grun­cie rze­czy. [przypis edytorski]

37. tiens (fr.) — słu­chaj (dosł.: trzy­maj). [przypis edytorski]

38. za­sta­wiać się (daw.) — za­sła­niać się. [przypis edytorski]

39. ma chère... el­le est ver­te!... (fr.) — mo­ja dro­ga... ona jest zie­lo­na. [przypis edytorski]

40. sa­per­li­po­pet­te (fr.) — do ka­du­ka! [przypis edytorski]

41. ro­tun­da — płaszcz dam­ski o wy­kro­ju w kształ­cie ko­ła, po­pu­lar­ny w XIX w. [przypis edytorski]

42. ve­il­leu­za — (z fr. ve­il­leu­se) lamp­ka noc­na. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
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